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Si negue avaritiam, negue fordes, nec mala 
lufira 
Obzjceret verè REDA mihi; purus et ine 
sons 
(Utme collaudem) f et vivo carus amicis, 
Gatsa fuit Pater bis. 
A AE fer, 6. |. 1 


ledawnemi czafy zdarzyło mi 
fie nawiedzić zacnego Wpra- 
wdzie, i bardzo uczciwego Czło- 
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wieka, ale maiącego głowę nabi- 
tą dawnym owym, i wyśmianym 
od madrych ludzi zdaniem, iż nie- 
można! dać dzięciom dobrego wy- 
chowania, chyba trzymaiąc ich wa 
ufławicznym řygorze i boiażni. 
Przyiął mnie bardzo grzecznie, i 
z ową ludzkością, ktorą miał zwy- 
czay oświadczać każdemu, procz 
fwoich dzieci. 

Po nieiakim czafie nafzey roz- 
mowy, kazał przyiść ftarfzemu 
fwoiemu Synowi, maiącemu iuż lat 
około 18. ktory niedawno zakoń- 
czył fwe Szkoły. Był to mto- 
dzian dofyć przyftoyny, fzczęśli- 
wością dowcipu od natury obda- 
rzóny. Chciałem z nim mowić, ale 
ledwie kilka fow mogłem z niego 
wyciągnąć: naycześciey mi fame- 
mirklonami odpowiadal. Uwa- 


żałem to w nim, iż fię uftawicz- 
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nie na Oyca ogladal, iakoby chciał 
zrozumieć, ieśli Oyciec był kon: 
tent ztakowego iego zemną po- 
ftępowania. 

Tym czafem Oyciec zoftawi- 
wfzy mnie z nim, wyfzedł do dru» 
giego Pokoiu.  Dorozumiewałem 
lię ja tego, iż przytómność Qyco- 
wika zamykała mu ufta: przetoź 
chciałem doświadczyć, iak on ze- 
chce poftępować, będąc już na wol- 
ności zoftawiony. _ Przyftępuię 
więc do niego z twarzą miłą, iza- 
czynam znim podufale rozmawiać. 
Biedny ow młodzian, przez pręd- 
kość fwych odpowiedzi, z dawał 
mi fię dziękować zato,iż mu da- 
łem ipofobność do mowienia, fpie- 
fzył fię nieborak iak mogł, i tak ży- 
wo ięzyk fwoy obracał, iż pytania 
moie, fwoiemi odpowiedziami u- 
przedzał: uftawicznie mu an z 
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uft leciały bez żadnego przeftanku; 
tak dalece; że mnie famemu nie- 
dał momentu do wyrzeczenia kil- 
ku flow.  Niefkończywfzy iedney 
materyi, zacząl o drugiey mowić, 
w tym ufłyfzał w blifkim Pokoiu 
Qyca kafzlącego, i zaraz na ten 
ftrafżny odgłos oniemiał: wefołość 
iego zniknęła mu ztwarzy 1 oczu, 
i cała poftać tak fię w nim odmie- 
nila, że go poznać niebyło można. 

Powrocił Oyciec, a ia fię w du- 
chu śmiałem, uważaiąc to; fobie, 
iż on niezna fyna fwoiego, i nigdy 
twarzy iego przyrodzoney niewi- 
dział. Jakoż w famey rzeczy, nie- 
wiem ieśliby go poznał, gdyby 
zprzypadku na trafi na tę iega 
poftać, z ktorą zemną: rozmawiał. 
Ztąd wnieść można fprawiedłiwie, 
iż ow Qyciec furowy;bardziey iefz= 
cze nieznał fercai umyfłu fyna fwo» 
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iego, ktorych poznanie iefi naypier, 
wfzym dobrego wychowania fun 
damentem, , 
Niemoże być gorfze wychowa. 
nie nad te, przez ktore dzieci nic 
fię więcęy nieuczą, iak tylko drżeć 
zeftrachu przed Rodzicami, Jas 
im albowiem fpofobem może Qy» 
ciec. poprawić co złego w {wym fy- 
Nie, jeśli te przywary, ktore z nim 
fle urodziły, fa utaione, i nieśmie- 
ią pokazać fię, jeśli, iż tak rzekę, 
przerażone ftrachem z furowości 
odzicow pochodzącym, kryią fię 
aż nadnie, ferca i umyfłu. Syn w 
uftawiczney grozie trzymany, 0 
niczym nie myśli, iak. tylko żeby 
lię mogł co nayprędzey wydobyć 
Z fwoiey niewoli. Wten czas ie 
tylko zlego wyftrzega, gdy go wi- 
dzą, lub fię dowiedzieć mogą, a 
ikoro ieft wolnym od tey boiażni, 
| nie 
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nie zna żadney niecnoty, na kto- 
rąby fię nieódważył. A'coż mo: 
wić, gdy zruciwfzy z fiebie iarz- 
mo; dorwie fię wolności zupełney? 
"Ten ieft dobrze wychowany, kto- 


ry fię chroni złego z tey przyczy: ` 


ny, iż złe ieft złym, a czyni dobre, 
dlą tego iż iefi dobrym. 
Kto chce fwoich dzieci uczynić 


poczciwemi ludźmi, powinien im. 


bydź Oycem, nie zaś  fędzią lub 
"Pyranem. Coż to ieft być Oycem2 
ieft to wyperswadować dzieciom, 
że ich kocha: tego zaś inaczey nie- 
wyperfwadnie, chyba gdy uymie 
ich ferca: wfzakże tych pofpolicie 
kochamy, o ktorych pewni iefteśmy, 
że nas kóchaią.  Prożno fię Oyciec 
fpodziewa' miłości od fwoich dzie- 
ci, ieśliim żadnego wzaiemney mi- 
tości nie daiąc dowodu, tak oftro 
z niemi poftępuie, iako zniewolni. 


ka- 


ka! 
mi 
mi: 
mu 
zał 


by: 
Oy 


iak 
ii 
dz: 
ich 
li c 
iż- 
bol 
nie 
fob 
nay 
fw 
ter 
cen 
obg 


Wź 431 AM 


kami, lub nieprzyiaciołmi fwoie- 
Mi. Coż tedy za dziw, że oni za- 
miaft kochania, nienawiść ku nie- 
Mu, i wftręt iakiś zdziecińnych lat 
zabrawfzy, i w dalfżym wiekń nie 
ywaią mu częfłokroć życzliwi. 

Kiedy dzieci to widzą i znaią iż 
Qyciec fwoiey powagi, bardziey 
iako fkutku życzliwey o nich tro- 
tkliwości, niż iako nienawiśney wła- 
dzy nad niemi zażywa, iż zdaie fię 
ich profić, gdy rozkazuie: iż Wos 
i chęć ich nakłonić, niż przełamać, 
iż nad ich ułomnościa bardziey u- 
bolewa, niż fięnatrząsa, iż na ko- 
niet; gdy ich karze, pokazuie po 
obie, iż to nie z gniewu, ani znie- 
nawiści, ale bardziey z obowiązku 
wego czynić ieft przymufzony, w- 
ten czas go dobre dzieci całym fer- 
cem kochają, w ten czas fię iego 
obawiaią nięiako Pana furowego, 

ale 


W 132 SE 


dle iako przyiaciela wfzelkiey czci 
i pofzanowania godnego. 

"Taki Oyciec, iet Oycem praw- 
dziwym, itych fzczęsliwych fkut- 
kow doznawać będżie, ktore ro- 
zumnych Qycow ftarość ciefzą, i 
orzeżwiaią. ` Dzieci iego będą fię 
wyftrzegały wfzelkiey niegodziwo= 
ści, nie tak powagi obawialąc fię, 
iako z trofkliwości żeby niezafmu- 
ciły {erca Oyca tak dobrego. Tym 
fpofobem miłość ki Oycu z dzie- 
cinnych lat w fercu zafzczepiona, 
co raz fię będzie z laty wzmacnia- 
ła, i nayfłodfze Rodzicom będzie 
Owoce wydawała. 
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